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Zbrodnie no tle tiNtiim.
^Przyczynek d c  rozw o ju  p s y c h o lo g jl p o licy jn e j).

— to:—

W  miesiącu ubiegłym schwytano w oer 
Knie tandeciarza Karola Grossmana, który, jak 
dowiodły śledztwo, popełnił dług* szereg mor­
derstw, kobiet przeważnie ‘.ekkieyo prowadzę 
■ud. Z tego powodu jeden z wyższvcn urięcni- 
*ow berlińskiej policji kryminalnej, dr. Feliks 
Woiff, pisze w tygooniku „Die Grusse Głockeu:

Zbiodnie zwane seksualnemi lub sady 
styc/nem i, w dziejach praktyki policyjnej rue są 
nowością. Są one o wiele starsze, niż świai 
chrześcijański, jeżeli opierając się na historji 
starożytnej, wspomnimy o Saraanapalu, któiy 
według jednych wymordował swoje żony i nie­
wolnice dla ochrony przed wrogiem, zdaniem 
zaś innych— jedynie w celu nasycenia instynk­
tów wiaokiem jezior* krwi. Neron, spogląda­
jący i w ysokości cezarowej trybuny ns nie­
wolników szarpanych przez dzikie zwierzęta, był 
tuszem innem, jak tylko sadystą. To oamo 
powiedzieć można o wiele późniejszym  Jo an­
nie Groźnym, carze m oskiewskim, ktorego 
„łoonaja płoszczad’" (plac ścinan.a głów ludz- 
kich; przechowała się po dzis dzie1. w Kremlu, 
w Moskwie. Słynny przed dwudziestu laty 
w  Londynie, Janek Rozpruwacz należy do tejże 
g e lc ji typów zwyrodniałych.

Poljcjant poważny, lubiący pogłębiać obja­
wy, zespolone ze swojtm rzemiosłem, powiruen 
te rzeczy wziąć poo baczną uwagę. Musi on 
być nie tylko obrońcą prawa, iecz i psycholo­
giem, wtajemniczonym we wszelkie spręż/ny 
potężnego czynnika ZDrodmczości ludzkiej. Zna­
jomość duszy człowieka będzie dlań stalową pod- 
boi ą przy dokonywaniu wywiadów i prowadzeniu 
śiedztwa. Inaczej będ Je spoglądał na przestępcę, 
mając do czynienia z „nowicjuszem , który za 
mordował żonę pod wpływem zazdrości, inaczej 
z obłąkańcem, który w przystępie szalu psy­
chicznego zabił cudze niemowie, lub rodzonego 
ójca, Inaczej z bandytą, mordującym z zimną 
krwią dla zdobycia pieniędzy, inaczej zaś z uro­
dzonym sadystą. *  ń' ,1 .S \  ' •*.

W  tem -niejscu wimenem zaznaczyć,' iż 
określenie „sadysta*, ostatnimi czasy tak czę­
sto powtarzane przez prasę, prawników, dra- 
matopisarzy i policjantów, rzadko jest we wła- 
ściwem znaczeniu stosowane. Ludzie pod ten* 
określeniem wyobrażają sobie częstokroć wiecej, 
ń.ż należy. Osobistości w rodzaju Tyberjusza, 
Nerona, P*otra Hrbuesa, Joann* IV, margra­
biego de Sad# lub Jack’a the Rioper a, są bez 
wątpienia wstrętne, lecz nie zawsze dowodzą, 
aby zbrodnie przez nie popełnione, wyrastałj 
jeaynie i wyłącznie na de rboczeń płciowych 
Filantrop rozsiewa dobrodziejstwa, gdyż reduje 
gc widok łudzi uszlachetnionych przez jegn 
Cnotliwe działania, sadystę zaś tęp* życie, ogar­
nięty tnorobliwą manją burzenia : prześlado­
wania- To porównanie jaskrawe i hyperpołiczne 
charakteryzuje jednak dobitnie różnice obu 
Krańcowych idei. Wyrażenie „sadyzm  pochod/ 
od wspomnianego już mąigrablego de Sadu 
wsławionego w swoim czasie czvnapv krwawymi 
i pełn mi nieludzkich instynktów.

Ludzie tego typu zasługują na szczególną 
surowość wyroków -ądowych, władz oolicyj- 
nych i więziennych- Śledztwo wszczęte i już 
prawie zupełnie ukończone w sprawie Gross- 
mana wskazuje, do jak wysokiego stopnin zwy­
rodnienia* docnodzą jednostki, jakby wyklęte, 
nieuieczaine w swojej zbrodniczości i znaj­
dujące ceł życie w postępKach iście zwie­
rzęcych. Grossman, wzorem. Janka Rozpru- 
vacza, zwabie dziewczęta uliczne do swejaj 
nory i po nasyceniu żądzy znajduje „raaość 
życia* w masowen mordowaniu przygodnych 
ceiów zwierzęcej miłości. W  jego mieszkaniu 
znaleziono masę spopielonych kości, pod jego 
Kikiem istnieje istny cmentarz ofiar najohy 
aniejszych .nordersrw. Grossman pomimo to, 
wśród I. upich zaduchów, noce przepędza laj- 
spokojniej i nic rue zdaje się tergać jego odrę­
twiałem sumieniem.

Wytrawn 1 zahamowani policjanci bedinscy 
maleją jednak w oDec potwornych rzeczy zna 
iezionych w mieszkaniu Grossmana. On zaś 
mile oodychu trupią won*ą, obojętnie spogląda 
ha wyzierające z kątów szczątki pomordowa 
nych, i na za Dy tan a komisarza policji śledczej 
odpowiada z cynizmem, posuniętym a i  do, 
Naiwności:

■*•*■ No,- to- cóż mlaien; z nią d**ię' robić, 
M  tal tdt oit była pot?ztbr.a? Z taka kmłw
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tą zrobiłem koniec, to chyba je s i jasne i pro­
ste. 1 Po co policja się do mnie przyczepia?

Badacze tajników życia niższych ustrojów, 
szczególniej w dziale entomołogji, przytaczają 
przykłady mordowania osobników przez płeć 
silmejszą bezpośrednio po ukończonym akcie 
płodzenia.

Jan e k Rczpiuwacz i Karo! Grossm an dą­
żą w ślady ewyeh okazów i stwierdzają istnie­
nie ana'ogjt w tym względzie. Przed, dwoma 
m iesiącami policja paryska wpadła na ślad zu­
pełnie pizybliionego zboczema. 2 nurtów Se-, 
kwany wyłowiła mianowicie szczątki kobiet po­
mordowanych w warunkach, jak wyżej.

JflK ne usttztfz od krmtzieft.
— 40#*-

Szkoly złodziejskie.
Świetny i powszecnrwe znany powiescio- 

pisatz angielski Karol Dickens, w swoim „Klu­
bie Pickwicka*, opisuje szkołę złodziei kieszon­
kowych, jaka -podobno istniała około połowy 
ubiegłego wieku w Londynie. Dickens w wielu 
swoich pracach stwierdził, iż obrazy i epizody , 
z -życia swoich współczesnych czerpał z natu­
ry, więc i wiadomości, jakie podał o szkole 
złodziejskiej, zasługują >na zupełną wiarę. Co do 
mnie, szkoły ściślej zorganizowanej nie widzia­
łem, mam natomiast dowody ścisłe, iż zaiówno 
w Ameryce, jak w całej niemal Europie, po 
wielkich miastach są „akademje ruchome*, któ­
rych zadanie poleg? na kształceniu dziatwy 
ulicznej w sztuce rewidowania i opróżniania 
cudzych kieszeni.

W  Nowym Jorku, Chicago i innych waż­
niejszych miastach - Stanów 2je{moczonvch. 
nauka óoiiniarstwa jest udzielana według sy­
stemu, zapożyczonego od starych cechów rze­
mieślniczych, jawę się w Niemczech jeszcze 
przechowały.

2wykle osobnik, wielokrotnie karany, za 
rozmaite kradzieże, znalazłszy się W starszym 
już wieku, zaczyna rozumować, iż bez pomocy 
sił młodycn będzie zmuszony porzucić swój 
Zawód* co równałoby się śmierci z głodu 
i w opuszczeni^ Stary i doświadczony „mistrz* 
przy zakładaniu szkołv. myśli przedewszystkiem 
o sobie i swojej przyszłości.

Miałem w Chicago z podobnym profeso­
rem do '•zynienia, i mogę go czytelnikowi naj­
dokładniej oafotografowac.

Nazywał się Jozue (Jossy) Merundeł, 
w r. 1911 liczył łat 5C i w ciągu swego życia 
pięc razy odsiadywał dom poprawy. Cięższych 
kar nie doświadczał, głownie dzięki wzorowemu 
zachowywaniu się w więzieniacn. Przytem był 
to goiimarz starej daty, z pomiędzy tych naiw­
nych i dobrodusznych, którzy Drzydzą się wy­
trychem i drągiem do wyważania drzwi, a już
0 broni, przeznaczonej do zagłady człowieka, 
czują wstręt nieorzezwycieżony

W krótkotrwałych zwykle okresach wol­
ności Merundeł pruwadził tryb życia niezmier­
nie regularny- Potrzebując gomwizny, tłoczył się 
do tramwaju lub do wagonu kolei e!t'ctrycrnej, 
i, przy zastosowaniu iście magicznych sposo­
bów. opróżnjal kieszeń upatrzonej ofic/. Na­
stępnie, już będąc kapitalistą, odnajmowat ma­
ły pokoik, meblował i w ciągu pewnego czasu, 
zależnie od wpływu, prowadził spokojny żywot 
eme*yta. Merundeł byl zwolennikiem . trzeź­
wości, natomiast lubił zjeść smacznie i obficie. 
Gay mu się zapasy gotówki wyczerpały, szed* 
znow u na robotę i albo oowracał do mieszka­
nia, lub wsiadał w więzieniu. W tym ostatnim 
Wypadku policja konfiskowała jego ruchomości, 
wobec czego, po odzyskaniu w_,inęsd, gnowu 
tworzył dla siebie mieszkanie.

Jossy w więzieniach nabawił się reuma­
tyzmu, a jego palce straciły dawną giętkość.
1 zręczność. Tyk^-rotnie karany - ri fol ogra- 
fowany, był już flbyt znanym poiic.ii. P i-ę ń a ł 
więc kradzieży aokv. oywać własnoręcznie. Wy­
szukiwał na bruku dziatwę opuszczoną ptzez 
rodziców i zaznajamiał ją z tajemnicami sztuki. 
Miał «Jai wyszukiwania gerjuszów swego ro­
dzaju. Merundeł był w/nalazcą plerścionke — 
nożyka do wykrawania pugilaresów wraz z kie­
szeniami. On również obmyślił i zastosował 
przerobione z chirurgicznych szczypce stalowe 
do otwierania damskich torebek i wyciągania 
stamtąd zawartości. Powodzenie uczniów zde­
maskowało go. Elewowie, olśnieni własnem po­
wodzeniem, porzucili mistrza i rozproszyli się

- po rozmaitych miastach Ameryku Jedną z ucze­
nie, szesnastoletnią Tobie* schwytano w De­
troit i zmuszone do wyśmiewania, skąd atu

byia ■ pououną umiejętność. Merundul znowu 
/nslazi się v/ więzieniu, tym lazem już w obu- 
itrzonern i na lat sześć*. W krótce zmarł, nie 

m ógł bowiem znieść odosobnienia.

f Londyn i dziś słynie z band złodziejsKich, 
które planowo rnnożą demoralizacją , wśród 

-dziatwy oraz wykolejonych kobiet.

Fabrykowanie doliniarzy odbywa się w tem 
mieście na szeroką skalę. Policja w ciągu ubie­
głych la' 15-tu (pam lętiiiki niniejsze pocnodzą 
z r. 1919), wykryła około 80-cu nauczycieli za­
wodowych, z winy których najmniej 400 dziat­
wy, przeważnie pozbawionej opieki dom owsj, 
z uliczników przekształciło się w doliniarzy.

Według danych, dostarczonych jako ma- 
terjał naukowy przez policję londyńską Królew­
skiemu Towarzystwu O pieki nad dziatwą, h*- 
struktorowie złodziejscy posługują się nastę­
pującym systemem „pedagogicznym*. Chłopiec 
iub dziewczyna, (chłopcy w stosunku 70°/o) 
zwabieni przez „profesora*, w ciągu pierwszych 
ti/ech  iat praktyki pracują wyłącznie na rzecz 
instruktora. W celu obznajmienia ucznia i przy­
zwyczajenia co  >ublicznosci oraz ojcow ania 
z nią, nowicjusz rozpoczyna robotę od sprze­
daży zapałek, tresowanych gilów i szczygłów 
(te kupuje się od ptaszników), i innych drot>- 
nych towarów. Gczen operuje wyłącznie na 
najruchliwszych ólicach i punktach spacerowych. 
Już przyzwyczajony do przepływu przechoir- 
niow, otrzymuje pos c io sk i na dworcach kon-i 
podziemnych. Zdolniejsi próbują kradzieży na 
przystankach tramwajowyęh nadziemnych. Nau­
czyciel obznajmia Ich ze sposobam i opatrywa­
nia kieszeni gapiów nie z pomocą automatów, 
jak to opisuje Dickens, lecz na własnej osobie. 
Dziecię 12— 14 letnie zwolna nabiera wprawy. 
Instruktor i jego konfidenci obc.iodzą poste­
runki i posiadają hczne sposoby ułatwienia 
uczniowi ucieczki, w razie gdy upatrzona jjfiare 
spostrzeże usiłowanie kradzieży. Mistrz zawsze 
znajdzie spusóo odwrócenia uwagi okradanego 
s JęSt jedynie bezradnym wobec policji- W ra­
zie, gdv początkujący złodziej dostał się w rece 
policji, nauczyciel zryv'a i n z s ta ie  sie z nim, 
cc mu przychodzi tem łatwiej, iż uczeń nigdy nie 
zna jegc nazwiska ani istotnęgc adresu, lekcje 
bowiem odbywają się na ulicy, pustych pla­
cach i t. p. Dopiero uczeń zaawansowany, 
więc już*nie bity w ciemię, swojemi zeznania­
mi „nakrywa* mistrza. Różni uczniowie, sto­
sownie do wrodzonych warunków, są przezna­
czeni ao rozmaitycn funkcji, o czem bęc*-.u 
mowa przy najbliższej sposobności.
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OD WYDAWNICTWA.

Zmuszeni jesteśmy od dn. 1 paździer­
nika podnieść opłatę prenumeracyjną zz  

„Gazetę P. P.“ do Mk. ?0G miesięcznie. 
Jak zawsze, tak i teraz, cenę Gazety o- 
błiczyliśmy taK, abv jedynie pokryły się 
koszty nakładu. Wszyscy nas: czytelnicy 
aż nadto dobrze wiedzą, jak niezmiernie 
wzrosłv w ostatnich czasach ceny wszyst­
kich artykułów pierwszej potrzeby, my ze 
swej strony zapewnić możemy, że wzrost 
ceny papieru, farby i wszelkich artyku­
łów drukarskich nie pozostaję za merni 
w tyle; z& ogólnym wzrostem drożyzny 
podążyć też mus. poawyżka wynagrodze­
nia personelu technicznego i współpraco­
wników redakcji.

Ho/umiejąc, że gazeta i to gazeta 
zawodowa iest dla człowieka cywilizowa­
nego artykułem pierwszej potrzeby, wy- 
datk1 hasze możliwie ograniczamy i dzię­
ki temu numer „Gazety P. P.“ dajemy 
naszym prenume-atororr. d o  cenie mniej- 
więcej odpowiadającej cenie 2-cK poje­
dynczych numerów .pisma codziennego, 
poc *zas gdv Drzed wojnę numer najskro 
mniejszego óisma tygudniowego koszta 
wał 5 razy tyle co numer pisma codzien­
nego. Sądzimy, że to zestawienie wystar­
czy dla stwierdzenie naszych usiłowań, 
aby „Gazeta P. P.“ r była dostępna zaró­
wno dla każdego hinkcjonarjuśza połicu 
państwowej, jak i dia najszerszych worsw 
w&wiu sp o łe cz e ń stw a ,
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